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I

Słońce zbli­żało się do li­nii ho­ry­zontu. Rytm po­wsze­dnich dźwię­ków zwol­nił tempo. Rza­dziej sły­chać było sil­niki prze­jeż­dża­ją­cych w po­bliżu po­jaz­dów. Za­czy­nał wiać lekki wie­czorny wiatr, tak po­żą­dany la­tem, gdy sto­jące po­wie­trze wy­daje się krę­po­wać go­rą­cym pan­ce­rzem ciała pra­cu­ją­cych lu­dzi. Tego upału nie od­czu­wał czło­wiek sie­dzący przy biurku w kon­te­ne­ro­wym wpraw­dzie, ale ob­szer­nym i do­brze kli­ma­ty­zo­wa­nym po­miesz­cze­niu. Z sze­ro­kiego okna, wy­po­sa­żo­nego w od­bla­skowe ater­miczne szyby, roz­cią­gał się wi­dok na zie­lone wciąż po­ła­cie pól i górę Ju­kor. Nic nie mą­ciło co­dzien­nych, ci­chych kro­ków skra­da­ją­cego się zmierz­chu – cie­nie sta­wały się co­raz dłuż­sze, od czasu do czasu sły­chać było po­gwiz­dy­wa­nie i klą­ska­nie pta­ków, ta­kie jakby od nie­chce­nia, bo czas go­dów mi­nął, a te­raz nie ozna­czało ono na­wo­ły­wań do go­rą­cych uczuć, ale do drzemki.

Wzy­wa­jący do spo­czynku sy­gnał trąbki do­tarł do uszu si­wie­ją­cego już, do­brze zbu­do­wa­nego męż­czy­zny. Jego oczy w po­ora­nej bruz­dami twa­rzy, na któ­rej czas i liczne ry­zy­kowne sy­tu­acje od­ci­snęły swój nisz­czy­ciel­ski ślad, świe­ciły jed­nak wciąż mło­dym bla­skiem. Od­su­nął zde­cy­do­wa­nie fo­tel, na­rzu­cił na ra­miona po­lową bluzę z ge­ne­ral­skimi epo­le­tami i skie­ro­wał się ener­gicz­nym kro­kiem w stronę drzwi kon­te­nera.

Ge­ne­rał Wa­si­lij Gro­mow ko­rzy­stał wpraw­dzie z za­słu­żo­nego i wzo­rowo wy­słu­żo­nego prawa do ty­tułu „ge­ne­rał w sta­nie spo­czynku”, ale Mi­ni­ster­stwo Sy­tu­acji Nad­zwy­czaj­nych Ro­sji, MCzS, po­wie­rzyło mu funk­cję szefa tym­cza­so­wej bazy ro­syj­skich sa­pe­rów, któ­rzy dzia­łali na ob­sza­rze mię­dzy Pa­ra­ći­nem a Cu­priją w Ser­bii. Było w niej po­nad pięć­dzie­się­ciu wy­soko wy­kwa­li­fi­ko­wa­nych spe­cja­li­stów – sa­pe­rów z Cen­trum Ope­ra­cji Ra­tun­ko­wych Spe­cjal­nego Ry­zyka „Li­der” oraz z No­giń­skiego Cen­trum Ra­tun­ko­wego MCzS. W ba­zie prze­by­wali także stra­żacy, ra­tow­nicy me­dyczni i inni fa­chowcy, wspie­rani przez per­so­nel ob­słu­gowo-ad­mi­ni­stra­cyjny. W su­mie Gro­mow do­wo­dził po­nad dwu­stu­oso­bową grupą. Jej mi­sją było roz­mi­no­wy­wa­nie i li­kwi­da­cja wciąż licz­nych nie­wy­bu­chów, po­zo­sta­ło­ści po woj­nie do­mo­wej w Ju­go­sła­wii.

„Wojna do­mowa...”, za­my­ślił się Gro­mow. Tak brzmiała wer­sja ofi­cjalna. Ge­ne­rał, jako stary żoł­nierz, trak­to­wał ją wła­ści­wie jako agre­sję. Dużo wie­dział na ten te­mat, ale po­głę­bił swą wie­dzę przed wy­jaz­dem do Ser­bii i tu­taj, na miej­scu, wciąż to ro­bił. Teo­re­tycz­nie owa „ak­cja hu­ma­ni­tarna” – pod po­sta­cią dy­wa­no­wych bom­bar­do­wań – miała prze­rwać li­kwi­da­cję mu­zuł­ma­nów z Ko­sowa przez woj­ska serb­skie. „Zresztą mu­zuł­mań­scy Ko­so­wa­rzy sku­tecz­nie od­wza­jem­niali tę prze­moc wo­bec pra­wo­sław­nych Ser­bów. Każda ak­cja ro­dzi kontr­ak­cję”, roz­my­ślał ge­ne­rał. Ak­cja zo­stała za­de­kre­to­wana przez USA i ich na­tow­skich so­jusz­ni­ków pod na­zwą „Ope­ra­cja „Al­lied Force”. Prze­pro­wa­dzono ją mię­dzy 24 marca a 20 czerwca 1999 roku, jed­no­stron­nie, bez ak­cep­ta­cji ONZ. Ślady dzia­łań lot­nic­twa do dziś owo­co­wały śmier­tel­nymi skut­kami i na­le­żało je jak naj­szyb­ciej wy­ko­rze­nić.

Gro­mow zszedł po trzech schod­kach wprost na wy­ło­żony tar­ta­nem plac ape­lowy. W pew­nej w od­le­gło­ści, na­prze­ciw ulo­ko­wa­nego w jego cen­trum masztu zwień­czo­nego flagą Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej, stał już dwu­sze­reg żoł­nie­rzy. Przed nimi, w mniej wię­cej dwu­dzie­sto­me­tro­wych od­stę­pach, za­sty­gli w po­zy­cji na bacz­ność do­wódcy plu­to­nów. Gro­mow z dwoma za­stęp­cami – puł­kow­ni­kiem i pod­puł­kow­ni­kiem, któ­rzy do­łą­czyli do niego – za­trzy­mał się przed fron­tem od­dzia­łów, w ta­kiej sa­mej jak one od­le­gło­ści od masztu. Pa­dła ko­menda: „Do apelu!”. Plu­to­nowi po­de­szli do trójki do­wódz­twa, za­trzy­mali się przed nią, skła­da­jąc ko­lejno ra­port dzienny. Po ko­men­dzie „Spo­cznij!” po­wró­cili na swoje miej­sce wśród żoł­nie­rzy. Ko­lejna ko­menda – „Do opusz­cze­nia flagi, wy­stąp!” – po­skut­ko­wała wyj­ściem z obu skrzy­deł dwu­sze­regu dwóch żoł­nie­rzy, któ­rzy de­fi­la­do­wym kro­kiem po­ko­nali dzie­lącą ich od masztu od­le­głość. Za­brzmiało „Flagę pań­stwową opuść!” i obaj mun­du­rowi szybko upo­rali się z roz­ka­zem, skła­da­jąc póź­niej w czwo­ro­kąt płótno sztan­daru.

Gdy od­dano ho­nory fla­dze, za­brzmiało ocze­ki­wane „Po apelu, spo­cznij, ro­zejść się!”. Ge­ne­rał za­mie­nił kilka słów z to­wa­rzy­szą­cymi mu ofi­ce­rami i wró­cił do swego kon­te­nera miesz­kal­nego. Szcze­rze mó­wiąc, nie prze­pa­dał za woj­sko­wym dry­lem i za co­dzienną li­tur­gią woj­sko­wego ce­re­mo­niału. Był spe­cjal­sem. Z na­tury, z po­wo­ła­nia i z prak­tyki. A to z re­guły nie­po­korne du­chy, nie­da­jące wtło­czyć się w sche­mat re­gu­la­mi­nów. Peł­nił tu zresztą dość spe­cy­ficzną rolę. For­mal­nie zo­stał od­de­le­go­wany do Ser­bii przez Mi­ni­ster­stwo Obrony i mimo swego sta­tusu eme­ryta na czas tej mi­sji przy­wró­cony do służby czyn­nej peł­nił obo­wiązki do­wódcy bazy MCzS. W rze­czy­wi­sto­ści wciąż był agen­tem SWR, Służby Wy­wiadu Za­gra­nicz­nego Ro­sji, na pra­wach nie­le­gal­nego re­zy­denta. Ktoś na gó­rze po­sta­no­wił, że da mu oka­zję do­ro­bie­nia do eme­ry­tury, są­dząc przy tym – i słusz­nie – że do­sko­nale wy­wiąże się ze swo­ich za­dań. 

Za­wi­łość usy­tu­owa­nia pro­fe­sjo­nal­nego ge­ne­rała wy­ni­kała mię­dzy in­nymi z faktu, że Ro­sja ofi­cjal­nie nie miała bazy woj­sko­wej w Ser­bii. Dys­po­no­wała je­dy­nie grupą ob­sługi re­mon­to­wej he­li­kop­te­rów bo­jo­wych ro­syj­skiej pro­duk­cji, bę­dą­cych na wy­po­sa­że­niu serb­skiej ar­mii. Miała też bazę MCzS i kon­tyn­gent, który chro­nił Ro­syj­sko-Serb­skie Cen­trum Hu­ma­ni­tarne w Ni­szu, zaj­mu­jące się li­kwi­da­cją na­stępstw wojny pro­wa­dzo­nej przed ćwierć­wie­czem przez sprzy­mie­rzo­nych prze­ciw Ju­go­sła­wii. A za­tem niby nie było ro­syj­skiej obec­no­ści woj­sko­wej w Ser­bii, ale funk­cjo­no­wał per­so­nel mun­du­rowy, pa­ra­mi­li­tarny, a co naj­waż­niej­sze – wcho­dzący w skład kom­pleksu obron­nego Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej, w sile co naj­mniej jed­nego pułku. Tak więc ewen­tu­alny po­mysł ko­lej­nej li­kwi­da­cji kilku ty­sięcy serb­skich cy­wi­lów w ra­mach ja­kiejś ze­wnętrz­nej „ope­ra­cji hu­ma­ni­tar­nej” do­pro­wa­dzić mógł, z praw­do­po­do­bień­stwem gra­ni­czą­cym z pew­no­ścią, do bez­po­śred­niego kon­fliktu z Ro­sją.

Zresztą taki roz­wój sy­tu­acji był zu­peł­nie nie­re­alny. Po usta­le­niach kon­fe­ren­cji po­ko­jo­wej w Hel­sin­kach, przez nie­któ­rych na­zy­wa­nej też „no­wym Kon­gre­sem Wie­deń­skim” lub „kon­cer­tem mo­carstw”, choć do­pusz­czono tam do głosu także po­mniej­szych gra­czy, ry­zyko kon­fron­ta­cji mi­li­tar­nej spa­dło dra­stycz­nie na ca­łym glo­bie. Po­ja­wiały się co prawda nie­wiel­kie kon­flikty lo­kalne i asy­me­tryczne star­cia róż­nych ugru­po­wań ter­ro­ry­styczno-kry­mi­nal­nych, ale te za­rze­wia wo­jen były bez­względ­nie i sku­tecz­nie tłu­mione w za­rodku przez głów­nych sy­gna­ta­riu­szy aktu koń­co­wego kon­fe­ren­cji, gwa­ran­tu­ją­cego sta­bil­ność i bez­pie­czeń­stwo świata. Pod­pi­sany on zo­stał w sto­licy Fin­lan­dii przed kil­koma laty przez przed­sta­wi­cieli trzech mo­carstw – USA, Chin i Ro­sji, przy udziale więk­szo­ści kra­jów świata i or­ga­ni­za­cji mię­dzy­na­ro­do­wych. Wiele państw po­cząt­kowo sprze­ci­wiało się temu for­ma­towi umów, wspo­mi­na­jąc efekty trój­stron­nych spo­tkań jał­tań­skich. Jed­nak te­raz oko­licz­no­ści były inne. Nie cho­dziło o dzie­le­nie świata na strefy wpły­wów. Kon­gres Hel­siń­ski po­twier­dził su­we­ren­ność wszyst­kich pod­mio­tów prawa mię­dzy­na­ro­do­wego i wpro­wa­dził za­sadę so­li­da­ry­zmu, a nie he­ge­mo­nii. Je­śli już w ogóle, to he­ge­moni byli zo­bo­wią­zani do za­cho­wa­nia rów­no­wagi w świe­cie bez uszczu­pla­nia toż­sa­mo­ści na­ro­do­wej i kul­tu­ro­wej po­szcze­gól­nych państw. Ta­kie po­sta­wie­nie sprawy prze­ko­nało na­wet scep­ty­ków do pod­pi­sa­nia koń­co­wego aktu Kon­gresu.

Ge­ne­rał Gro­mow mógł spo­koj­nie udać się na spo­czy­nek w po­czu­ciu do­brze prze­pra­co­wa­nego dnia, co też uczy­nił. Na bazę spadł mrok, za­pa­liły się świa­tła i re­flek­tory wie­ży­czek straż­ni­czych. War­tow­nicy dru­giej z ko­lei dzien­nej zmiany prze­ka­zali pie­czę nad obiek­tem no­wej i wkrótce ci­szę, oprócz kro­ków pa­troli, na­ru­szał tylko na­ra­sta­jący dźwięk kon­certu świersz­czy, ko­ły­szą­cego do snu w czerni cie­płej nocy.
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II

Ruch za­czy­nał się w ba­zie tuż po świ­cie. O szó­stej rano flaga wra­cała na maszt, per­so­nel jadł śnia­da­nie, na­stęp­nie prze­pro­wa­dzano od­prawy w po­szcze­gól­nych gru­pach ro­bo­czych i wszy­scy za­bie­rali się do pracy. Gro­mow też. Do jego obo­wiąz­ków na­le­żała mię­dzy in­nymi kon­trola gra­fiku za­dań. Uzu­peł­niał ją ob­cho­dem „go­spo­dar­stwa”, jak zwykł na­zy­wać ten pa­ra­mi­li­tarny obóz, któ­rego za­łogą do­wo­dził. Szedł wolno, rów­nymi, czy­stymi alej­kami, wy­sy­pa­nymi drob­nym ka­mien­nym tłucz­niem. Z obu stron usy­tu­owano miesz­kalne seg­menty kon­te­ne­rowe. Kan­tyna, do któ­rej do­tarł, była efek­tem po­łą­cze­nia kilku ta­kich blo­ków. Po­dob­nie jak cen­trum do­wo­dze­nia, w kie­runku któ­rego skrę­cił.

Wszedł do po­grą­żo­nego w pół­mroku po­miesz­cze­nia, w któ­rym ope­ra­to­rzy śle­dzili ob­razy z ka­mer ochrony i te, które prze­ka­zy­wał dron. Na ekra­nie uka­zał się wła­śnie ob­raz ekipy sa­per­skiej, po­szu­ku­ją­cej nie­wy­bu­chów bomb lot­ni­czych. Nie­które z nich od­kry­wali na­wet dwa­dzie­ścia me­trów pod zie­mią. Uży­wali do tego czu­łych ma­gne­to­me­trów i ra­da­rów geo­lo­gicz­nych. W pew­nym mo­men­cie wszy­scy żoł­nie­rze zgro­ma­dzili się wo­kół jed­nego. Pod­szedł do nich do­wódca. Po chwili pod­niósł dłoń w ge­ście wska­zu­ją­cym na suk­ces po­szu­ki­wań. Ko­lejna uta­jona groźba śmierci bę­dzie za chwilę zli­kwi­do­wana. Gro­mow mruk­nął coś pod no­sem z sa­tys­fak­cją i wy­szedł na ze­wnątrz, by kon­ty­nu­ować ob­chód. Od­wie­dził jesz­cze ze­spół łącz­no­ści szy­fro­wej. Prze­cho­dząc obok ga­raży i ma­ga­zy­nów apro­wi­za­cyj­nych, rzu­cił okiem na od­da­lony od czę­ści miesz­kal­nej bazy, nieco za­głę­biony w ziemi i ob­wa­ło­wany ma­ga­zyn amu­ni­cyjny. Wszystko funk­cjo­no­wało jak w do­brze na­oli­wio­nym me­cha­ni­zmie. Wró­cił do swej kwa­tery. Zdjął bluzę po­lową, siadł przy biurku i za­czął wy­peł­niać kartę pro­to­kołu po­kon­trol­nego w dzien­niku. 

„No i znowu wszystko w po­rządku, aż nudno”, po­wie­dział w my­ślach. Za­nim prze­brzmiało echo tych słów, ktoś mocno za­pu­kał do drzwi. Po­nie­waż zwle­kał z sa­kra­men­tal­nym „Wejść!”, pu­ka­nie po­wtó­rzyło się, przy­po­mi­na­jąc tym ra­zem nie kul­tu­ralne stu­ka­nie, lecz wa­le­nie w me­ta­lowe odrzwia. „Taka tra­dy­cja ude­rza­nia w szynę za­wie­szoną na sznu­rze z braku dzwonu, ist­nieje jesz­cze w wielu wsiach i ozna­cza na ogół alarm prze­ciw­po­ża­rowy”, zdą­żył jesz­cze po­my­śleć.

– Wlazł! – krzyk­nął z iry­ta­cją, za­sta­na­wia­jąc się, kto był tym in­tru­zem i jak go zdy­scy­pli­no­wać.

Ja­kież było jego zdzi­wie­nie, gdy w świe­tle gwał­tow­nie otwar­tych drzwi uj­rzał po­stać swo­jego ad­iu­tanta, ka­pi­tana Iwa­nienki, za­zwy­czaj ci­chego, skrom­nego i bar­dziej ce­le­bru­ją­cego służbę u ge­ne­rała, niż po pro­stu ją wy­ko­nu­ją­cego. Ofi­cer był blady, z wy­ba­łu­szo­nymi oczyma. Nie cze­ka­jąc na ze­zwo­le­nie, wy­beł­ko­tał:

– Nie­szczę­ście... Mamy ofiarę, mamy za­bi­tego...

– Mówże skład­nie, co się stało?! Kto to?! Sa­per?! Nie­wy­pał?! – wrza­snął Gro­mow, któ­rego pod­nie­siony głos spo­wo­do­wał, że ad­iu­tant się zre­flek­to­wał, za­sa­lu­to­wał i już w miarę nor­mal­nie za­mel­do­wał:

– Nie sa­per, to­wa­rzy­szu ge­ne­rale. W trak­cie ob­chodu ze­wnętrzny pa­trol war­tow­ni­czy na­tknął się w wy­ko­pie przed po­łu­dnio­wym ogro­dze­niem, ale już za zwo­jami drutu ży­let­ko­wego, na zwłoki męż­czy­zny, za­bi­tego strza­łem w skroń...

– No nie prze­ry­waj! Co da­lej? Kto to?!

– Da­lej jest jesz­cze go­rzej. Te zwłoki to Nie­na­szew!

– Co po­wie­dzia­łeś?!

– Nie­na­szew, Dra­gan...

Gro­mow na chwilę stra­cił dar mowy. Ale tylko na mo­ment.

– Ro­zu­miem, że nikt nie do­ty­kał ciała? – spy­tał spo­koj­nie.

– Nie, oczy­wi­ście. Nikt oprócz na­szego le­ka­rza, który zo­stał na­tych­miast we­zwany i stwier­dził zgon.

– Okre­ślił czas?

– Tak. Po­wie­dział, że do tra­ge­dii mu­siało dojść nocą, ja­kieś cztery, pięć go­dzin temu.

– Mo­żesz odejść – po­wie­dział ge­ne­rał, sta­ra­jąc się ze­brać my­śli. – Po dro­dze wpad­nij do cen­trum do­wo­dze­nia i każ w moim imie­niu za­bez­pie­czyć za­pisy ka­mer ob­ser­wa­cji ze­wnętrz­nej z tej nocy. I tej z pe­ry­me­tru ogro­dze­nia bazy. Wy­ko­nać!

– We­dług roz­kazu! – Roz­le­gło się stuk­nię­cie ob­ca­sami i po chwili od­głosy kro­ków ad­iu­tanta na żwi­ro­wej alejce uci­chły.

Gro­mow przez pe­wien czas sie­dział bez ru­chu przy biurku, zbie­ra­jąc my­śli, a ra­czej sta­ra­jąc się upo­rząd­ko­wać ich fre­ne­tyczny bieg. „Nie­na­szew. Do­bry chłop, wy­jąt­kowo po­mocny”, za­my­ślił się. Za­bity był oby­wa­te­lem USA, Ser­bem z po­cho­dze­nia. Zresztą miał też pasz­port serb­ski. Był do­brze osa­dzony w ame­ry­kań­skiej dia­spo­rze serb­skiej. „Dra­gan Ni­ko­lić. Tak się na­zy­wał”, snuł wspo­mnie­nia ge­ne­rał. „I był, mimo że ochrzci­li­śmy go Nie­na­szew, jak naj­bar­dziej nasz”. Nie tylko dla­tego, że w Ro­sji, w Sa­ma­rze, miał wy­twór­nię pod­ze­spo­łów do sa­mo­cho­dów Łada pro­du­ko­wa­nych w po­bli­skim To­gliatti. Także nie dla­tego, że wra­cał wła­śnie ze Sta­nów, do­kąd wy­słano go z mi­sją zdo­by­cia ar­chi­wal­nej do­ku­men­ta­cji ob­sza­rów bom­bar­do­wa­nych w 1999 roku za po­mocą pe­ne­tru­ją­cych bomb bu­rzą­cych. Cho­dziło o bar­dziej szcze­gó­łową lo­ka­li­za­cję ewen­tu­al­nych nie­wy­bu­chów. Ge­ne­rał przy­po­mniał so­bie, że po prze­ka­za­niu plo­nów swych po­szu­ki­wań Dra­gan miał udać się do Mo­skwy. To wszystko, co prawda, było ważne, ale naj­waż­niej­sze, o czym w ba­zie nikt nie po­wi­nien wie­dzieć, było to, że Gro­mow zwer­bo­wał go kilka mie­sięcy wcze­śniej i za zgodą Cen­trali w Ja­sie­nie­wie Ni­ko­lić peł­nił, z suk­ce­sami, funk­cję agenta SWR.

Gro­mow ze­brał się w so­bie. „Mu­szę iść. Trzeba pil­nie za­bez­pie­czyć ciało”, po­sta­no­wił. „Trzeba spraw­dzić za­pisy ka­mer z nocy, no i wy­słać szy­fro­gram z tą hio­bową wie­ścią do kraju... Bę­dzie masa kło­po­tów, za­czy­na­jąc od po­wia­do­mie­nia ame­ry­kań­skich służb kon­su­lar­nych, a koń­cząc na re­pa­tria­cji ciała. No i przy­da­łaby się sek­cja przed za­plom­bo­wa­niem trumny”.

Pod­niósł się z fo­tela lekko zgar­biony, jakby na­gle przy­było mu lat. Wy­szedł z miesz­ka­nia, po­wtór­nie prze­mie­rza­jąc drogę, którą prze­szedł już rano, ale w jak­żeż in­nych oko­licz­no­ściach. „A więc naj­pierw cen­trum do­wo­dze­nia i przej­rzeć za­pisy ka­mer, a póź­niej do punktu łącz­no­ści szy­fro­wej, za­wia­do­mić Cen­tralę”. Sam so­bie wy­zna­czył za­da­nia, choćby po to, żeby nie dać się po­nieść emo­cjom.









[image: Rozdział]

III

Wyspy Spra­tly na Mo­rzu Po­łu­dnio­wo­chiń­skim to mnó­stwo raf i skał wy­sta­ją­cych z wody. Ale przede wszyst­kim ważny szlak ko­mu­ni­ka­cyjno-han­dlowy, aorta świa­to­wej go­spo­darki, przez którą prze­pływa stru­mień wę­glo­wo­do­rów, pa­liw i to­wa­rów z naj­róż­niej­szych branż o war­to­ści kil­ku­dzie­się­ciu bi­lio­nów do­la­rów USA rocz­nie. Te­ry­to­rium sporne. Do wy­łącz­nej kon­troli nad nimi dążą Chiny, bo prze­cież, jak sama na­zwa wska­zuje, to mo­rze jest chiń­skie. Lecz za­in­te­re­so­wane wy­spami są też Wiet­nam, Taj­wan, Fi­li­piny, Ma­le­zja, Bru­nei... Te­ry­to­rium jest więc sporne. Jak jed­nak wy­brnąć ze sporu te­ry­to­rial­nego, skoro Try­bu­nał Ha­ski w swym sa­lo­mo­no­wym wy­roku uznał, że rafy i skały są... obiek­tami nie­te­ry­to­rial­nymi? Skoro nie ma te­ry­to­rium, to jak re­ali­zo­wać na tym czymś za­sadę su­we­ren­no­ści i in­te­gral­no­ści te­ry­to­rial­nej pań­stwa?

Strony sporu wy­brały za­tem me­todę fak­tów do­ko­na­nych. Na czter­dzie­stu pię­ciu z tych, użyjmy tra­dy­cyj­nego okre­śle­nia, wysp zo­stały roz­miesz­czone gar­ni­zony woj­skowe. Wiet­nam­skie, taj­wań­skie, ma­le­zyj­skie, fi­li­piń­skie, no i oczy­wi­ście, w pierw­szym rzę­dzie – chiń­skie. Pe­kin przy­stą­pił swego czasu do in­ten­syw­nego „do­bu­do­wy­wa­nia” te­renu do raf i ich prze­kształ­ca­nia w roz­le­głe po­ła­cie gruntu z praw­dzi­wego zda­rze­nia. Po­nie­waż ob­szar ten miał nie­jed­no­znaczną przy­na­leż­ność pań­stwową, na­le­żało po­sta­wić kropkę nad „i”.

Tak zro­biono w przy­padku Fiery Cross Reef – rafy, na któ­rej zna­la­zło się miej­sce i dla pa­sów star­to­wych, i dla sta­cjo­nu­ją­cych tam cięż­kich bom­bow­ców. W in­nym miej­scu zbu­do­wano od pod­staw sztuczną wy­spę Wo­ody Is­land, znaną też jako wy­spa Yon­gxing, gdzie zlo­ka­li­zo­wano lot­ni­sko woj­skowe. Wpraw­dzie im­pet tych dzia­łań osłabł po de­cy­zjach Kon­gresu Hel­siń­skiego”, któ­rych sy­gna­ta­riu­szami były też Chiny, ale do­tych­cza­sowa eks­pan­sja nie zo­stała cof­nięta, a je­dy­nie za­mro­żona.

Ka­pi­tan Xing z lot­ni­sko­wej wieży kon­tro­l­nej na Fiery Cross Reef mógł za­tem spo­glą­dać z po­dobną uwagą na ekran ra­daru, jak i na bu­ko­liczny, ma­je­sta­tyczny pra­wie, za­chód słońca nad ho­ry­zon­tem gi­ną­cym we mgle, pod­no­szą­cej się z mor­skiej gła­dzi. Dzień, który do­biega końca, był wy­jąt­kowo spo­kojny i wszyst­kie ży­wioły: woda, wiatr i ogień grze­ją­cej nas gwiazdy jakby umó­wiły się, że żadne z nich nie bę­dzie prze­sa­dzało z oka­zy­wa­niem swej mocy. Po­łowa z krwi­sto­czer­wo­nej, pur­pu­ro­wej tar­czy była już za­nu­rzona w wo­dzie, gdy nad głową ofi­cera za­char­czał gło­śnik. Ope­ra­tor ra­da­rów ob­ser­wa­cyj­nych po­sa­do­wio­nych na John­son So­uth Reef in­for­mo­wał pod­nie­co­nym gło­sem:

– Nie­zi­den­ty­fi­ko­wany obiekt la­ta­jący! Wy­gląda na ra­kietę! Może na po­cisk ma­new­ru­jący. Z jego do­tych­cza­so­wej tra­jek­to­rii można wy­wnio­sko­wać, że kie­ruje się w wa­szą stronę!

Sie­lan­kowy na­strój prysł. Xing wpił się oczyma w ekran ra­daru. Włą­czył do­dat­kowo ten da­le­kiego za­sięgu.

Jest! Wy­raźny, co­raz wy­raź­niej­szy ja­sny punkt. Trój­w­spół­rzędny ra­dar na tlen­kach galu da­wał już nie­mal wy­raźny ob­raz po­ci­sku. In­te­li­gentny sys­tem roz­po­zna­nia nie mógł się zde­cy­do­wać. Coś mię­dzy ame­ry­kań­skim To­ma­haw­kiem a ro­syj­skim Ka­li­brem. „Ja­kiś mu­tant?”, za­sta­na­wiał się Xing, ale coś in­nego przy­kuło jego uwagę. „Zmie­rza wy­raź­nie na nas!”, stwier­dził z prze­ra­że­niem. In­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy na­ka­zy­wał mu na­tych­miast ucie­kać do schronu usy­tu­owa­nego u pod­stawy wieży, jed­nak dys­cy­plina woj­skowa wraz z po­czu­ciem obo­wiązku prze­wa­żyły. Uru­cho­mił sy­reny alar­mowe i po­zo­stał na sta­no­wi­sku.

Doj­rzał szybko su­nące cy­garo po­ci­sku. Szło pro­stym kur­sem na lot­ni­sko, ni­sko, tuż nad po­wierzch­nią wody. Xing, jak go uczono, sze­roko otwo­rzył usta, żeby wy­rów­nać ci­śnie­nie we­wnątrz or­ga­ni­zmu po fali ude­rze­nio­wej. „Je­śli bę­dzie jesz­cze coś do wy­rów­na­nia”, prze­mknęła mu przez głowę pełna wi­siel­czego hu­moru myśl. Po­cisk wy­ko­nał ostry ma­newr nad dość od­le­głym od wieży koń­cem pasa star­to­wego i ude­rzył pra­wie pio­nowo w be­to­nową po­włokę. Xing zo­ba­czył naj­pierw błysk i gej­zer odłam­ków, a póź­niej usły­szał ogłu­sza­jący grzmot wy­bu­chu, po któ­rym w ułamku se­kundy roz­pry­sły się pan­cerne szyby ota­cza­jące kon­solę mostka kon­tro­l­nego. Po­tem za­padł w ciem­ność.

Otwo­rzył oczy... Tak, miał oczy i to wy­daje się – nie­usz­ko­dzone. Gdy je więc otwo­rzył, uj­rzał chmurę dymu za­le­ga­jącą nad pa­sem star­to­wym. Coś mu prze­szka­dzało, prze­sła­nia­jąc wzrok. Od­ru­chowo prze­tarł czoło i twarz dło­nią. Była pełna krwi. Przej­rzał się w odłamku roz­bi­tego ekranu. W kilku miej­scach jego twarz i czoło były lekko po­ra­nione.

„To pew­nie od­pry­ski szkła... Do­brze, że nie uszko­dziły oczu”, po­my­ślał i ostroż­nie pod­niósł się z fo­tela. Lekko się za­chwiał, ale po kilku kro­kach od­zy­skał rów­no­wagę. Pod bu­tami chrzę­ściły roz­drob­nione frag­menty sprzętu. Wy­da­wało się, że jest cały i wszyst­kie czę­ści ciała dzia­łają spraw­nie. Te­raz do­piero do­tarł do niego dźwięk wciąż włą­czo­nych sy­ren alar­mo­wych, do któ­rego do­łą­czyły inne – pę­dzą­cej lot­ni­sko­wej straży po­żar­nej, wozu sa­per­skiego i po­jazdu ochrony przed skut­kami broni ma­so­wego ra­że­nia. Xing bez prze­ko­na­nia pod­niósł ciężką, me­ta­lową słu­chawkę we­wnętrz­nej łącz­no­ści spe­cjal­nej i ku swemu za­sko­cze­niu usły­szał sy­gnał wol­nej li­nii. Po pod­nie­sie­niu osłony, wy­brał na kla­wia­tu­rze nu­mer do­wódcy. Gdy uzy­skał po­łą­cze­nie, za­czął:

– To­wa­rzy­szu puł­kow­niku, ka­pi­tan Xing mel­duje...

Puł­kow­nik prze­rwał mu:

– Xing? Ży­jesz? Dasz radę zejść na dół, by opi­sać mi do­kład­nie prze­bieg wy­da­rzeń? Mu­sia­łeś do­brze to wszystko wi­dzieć ze swo­jej wieży, skoro włą­czy­łeś alarm. Bo to ty, prawda? I nie opu­ści­łeś sta­no­wi­ska, no, no. Będę o tym pa­mię­tał w ra­por­cie – za­koń­czył puł­kow­nik.
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Po mel­dun­kach z Fiery Cross Reef w pe­kiń­skim Mi­ni­ster­stwie Obrony roz­po­częły się go­rącz­kowe dzia­ła­nia. W re­jon wy­spy wy­słano lot­ni­sko­wiec wraz z ze­spo­łem okrę­tów osłony i jed­nostkę de­san­tową. Z lot­ni­skowca prze­rzu­cono do bazy he­li­kop­te­rami, bo uszko­dzony pas star­towy nie po­zwa­lał na lą­do­wa­nie sa­mo­lo­tów, naj­lep­sze ekipy eks­perc­kie, ma­jące okre­ślić roz­miar strat i zba­dać frag­menty po­ci­sku, który je spo­wo­do­wał.

Z pierw­szą kwe­stią nie było pro­ble­mów, bo straty, oprócz wiel­kiego leja zie­ją­cego w koń­co­wej czę­ści pasa star­to­wego i po­wo­du­ją­cego, że lot­ni­sko było tym­cza­sowo unie­ru­cho­mione, oraz zwią­za­nych z efek­tem fali ude­rze­nio­wej strat ma­te­rial­nych w sprzę­cie bazy, były ni­kłe. Je­dyną osobą po­szko­do­waną, zresztą lekko, był ka­pi­tan Xing. Go­rzej szło z pró­bami iden­ty­fi­ka­cji po­ci­sku, który te straty spo­wo­do­wał. Na­wet gdy do pierw­szego rzutu fa­chow­ców do­łą­czyły grupy eks­per­tów wy­po­sa­żo­nych w spe­cja­li­styczny sprzęt, po­zwa­la­jący okre­ślić spe­cy­fikę sto­pów me­tali uży­wa­nych przy pro­duk­cji naj­bar­dziej roz­po­wszech­nio­nych po­ci­sków ma­new­ru­ją­cych, ra­kieta po­zo­sta­wała by­tem nie­od­gad­nio­nym.

W pierw­szej chwili wy­da­wało się, że dzięki zna­le­zio­nym odłam­kom można by było okre­ślić pro­du­centa. Tyle tylko, że tu cze­kała na wszyst­kich nie lada nie­spo­dzianka, Usta­lono bo­wiem, że po­cisk za­wie­rał w prze­wa­ża­ją­cej ilo­ści pod­ze­społy ame­ry­kań­skie, nieco mniej ro­syj­skich, ale nie­które były... izra­el­skie. Poza tym okre­śle­nie pro­du­centa nie prze­są­dzało o użyt­kow­niku koń­co­wym, a więc tym, który po­cisk od­pa­lił.

Wtedy po­ja­wił się ko­lejny pro­blem. Po­cisk le­ciał bar­dzo ni­sko nad lu­strem wody i jak wy­ka­zały ba­da­nia, był po­kryty war­stwą ochronną typu ste­alth. Dla­tego skra­dał się nie­wi­docz­nie do celu i zo­stał zlo­ka­li­zo­wany do­piero w ostat­niej chwili. Ana­liza za­pi­sów ob­ser­wa­cji ra­da­ro­wej i zdjęć sa­te­li­tar­nych akwenu wysp Spra­tly też nie wnio­sła nic do okre­śle­nia punktu jego startu i ewen­tu­al­nego no­si­ciela.

Po­sta­wiło to wła­dze w Pe­ki­nie w bar­dzo trud­nej pro­pa­gan­dowo sy­tu­acji. Nie można było skie­ro­wać not pro­te­sta­cyj­nych do okre­ślo­nego pań­stwa, dla­tego ko­mu­ni­kat po in­cy­den­cie, któ­rego nie dało się ukryć, za­wie­rał tylko ogól­niki. Były to groźby i ostrze­że­nia pod ad­re­sem po­ten­cjal­nego agre­sora i za­pew­nie­nia o nie­złom­nej po­sta­wie ar­mii, rządu i par­tii Chiń­skiej Re­pu­bliki Lu­do­wej. To na uży­tek opi­nii pu­blicz­nej. Inne kon­se­kwen­cje ataku na wy­spę prze­mil­czano, a na­wet okryto ta­jem­nicą.

Do­ty­czyło to przede wszyst­kim nad­zwy­czaj­nego po­sie­dze­nia Cen­tral­nej Ko­mi­sji Woj­sko­wej z udzia­łem jej szefa – przy­wódcy par­tii i pań­stwa. Usta­lono na nim, że wpraw­dzie Pe­kin nie wy­cofa się z usta­leń Kon­gresu Hel­siń­skiego, do­ty­czą­cych za­mro­że­nia i re­duk­cji zbro­jeń, ale wo­bec moż­li­wo­ści po­na­wia­nia się ak­tów agre­sji wo­bec Chin z nie­wia­do­mego źró­dła, roz­waży kroki pre­wen­cyjne. Wśród nich zna­la­zło się od­mro­że­nie li­nii pro­duk­cyj­nych w wielu za­kła­dach zbro­je­nio­wych, na­si­le­nie prac in­sty­tu­tów pro­jek­towo-ba­daw­czych nad no­wymi ty­pami uzbro­je­nia, roz­wi­nię­cie tech­nik in­for­ma­tycz­nych na uży­tek ar­mii, a także wy­kre­owa­nie no­wych plat­form i sys­te­mów ope­ra­cyj­nych dla róż­nych urzą­dzeń, od­mien­nych od iOS i An­dro­ida, z wy­ko­rzy­sta­niem tech­no­lo­gii mi­kro­ją­dra, zwięk­sza­ją­cych bez­pie­czeń­stwo sys­temu i po­zwa­la­ją­cych na pełną nie­za­leż­ność od in­nych glo­bal­nych ope­ra­to­rów typu Go­ogle.

Trudno się za­tem dzi­wić, że spo­śród do­pro­szo­nych wy­jąt­kowo na to po­sie­dze­nie przed­sta­wi­cieli głów­nych chiń­skich kon­cer­nów to wła­śnie szef Hu­awei Har­mony Inc. wy­ra­żał naj­bar­dziej en­tu­zja­styczne po­par­cie dla przy­ję­tych przez wła­dze de­cy­zji.
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IV

W ba­zie MCzS pod Pa­ra­ći­nem spo­kój stał się to­wa­rem de­fi­cy­to­wym. Ge­ne­rał Gro­mow, który wszedł w skład spe­cjal­nej grupy śled­czej przy­sła­nej z mo­skiew­skiego Ko­mi­tetu Śled­czego Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej i pod­grupy do­cho­dze­nio­wej SWR, co­raz mniej ro­zu­miał z tego, co się stało, po­dob­nie zresztą jak i po­zo­stali człon­ko­wie tych gre­miów. Do­dat­kowo włą­czyła się do do­cho­dze­nia ekipa CIA z re­zy­den­tury am­ba­sady USA w Bel­gra­dzie. W końcu Ni­ko­lić był ich oby­wa­te­lem.

Zo­stał za­strze­lony strza­łem w skroń z nie­wiel­kiej od­le­gło­ści. Od­na­le­ziona łu­ska, bo po­cisk wy­szedł drugą skro­nią i mimo usil­nych po­szu­ki­wań nie zo­stał zna­le­ziony, wska­zy­wała na pi­sto­let Ma­ka­rowa, eta­tową swego czasu broń ofi­cer­ską ra­dziec­kiej ar­mii. Fakt strzału z bli­skiej od­le­gło­ści mógł su­ge­ro­wać, że mor­dercą był ktoś znany ofie­rze, która po­zwo­liła mu zbli­żyć się do sie­bie. Ale inne teo­rie też były moż­liwe i warte uwzględ­nie­nia. Od­czyt za­pisu ka­mer po­ka­zał cie­kawy ob­raz. Wi­dać było, jak Ni­ko­lić zbliża się do ogro­dze­nia bazy i kie­ruje ku głów­nemu wej­ściu, przy któ­rym po­wi­nien stać war­tow­nik. Jed­nak dziw­nym zbie­giem oko­licz­no­ści w mo­men­cie za­bój­stwa war­tow­nik aku­rat wy­szedł na chwilę „za po­trzebą”, a pa­trol ze­wnętrzny znaj­do­wał się po prze­ciw­le­głej stro­nie bazy. Nikt nie sły­szał wy­strzału, nic też nie wska­zy­wało na to, by ciało do­star­czono z in­nego miej­sca. Na­le­żało więc przy­jąć, że użyto broni z tłu­mi­kiem, a miej­sce od­na­le­zie­nia ciała było miej­scem zbrodni, choć pewne ślady wska­zy­wały na to, że zwłoki prze­miesz­czono o kilka me­trów.

Koło go­dziny dru­giej nad ra­nem, a więc w cza­sie, który le­ka­rze są­dowi wska­zy­wali jako moż­liwy mo­ment za­bój­stwa, jedna z ka­mer ze­wnętrz­nych „ośle­pła”. Jak ła­two zgad­nąć, wła­śnie ta, która mo­ni­to­ro­wała od­ci­nek istotny dla śledz­twa. Ob­raz na za­pi­sie na­gle po­krył się mgłą, która po ja­kichś pię­ciu mi­nu­tach wy­pa­ro­wała. Che­micy zna­leźli po­tem czą­steczki sub­stan­cji lot­nej chwi­lowo po­kry­wa­ją­cej obiek­tyw ka­mery. Po pięt­na­stu mi­nu­tach, gdy pa­trol war­tow­ni­czy zna­lazł się już po ze­wnętrz­nej stro­nie ogro­dze­nia bazy, przy któ­rym po­peł­niono prze­stęp­stwo, „stra­ciła wzrok” ka­mera po prze­ciw­le­głej stro­nie obiektu. Tam, gdzie mie­ściła się brama ewa­ku­acyjna i furtka, na co dzień za­blo­ko­wane i nie­uży­wane, a więc po­zba­wione od­ręb­nego po­ste­runku war­tow­ni­czego.

Dro­bia­zgowe ba­da­nie wy­ka­zało, że furtka była nie­dawno otwie­rana, ale... z uży­ciem ory­gi­nal­nego klu­cza do zamka, który wi­siał w Cen­trum Do­wo­dze­nia, w za­mknię­tej ga­blo­cie, za pan­cer­nym szkłem i nie zmie­niał ostat­nio miej­sca po­bytu. Od­na­le­ziono też sta­ran­nie za­tarty trop ko­goś, kto prze­cho­dził przez miej­sce zbrodni, ale na­wet te śla­dowe od­ci­ski gi­nęły po­tem na szu­tro­wej alejce mię­dzy kon­te­ne­rami.

W su­mie sta­wiało to wię­cej zna­ków za­py­ta­nia, niż da­wało od­po­wie­dzi.

Gro­mow za­sę­pił się. Za­bój­stwo Dra­gana kła­dło się cie­niem na hi­sto­rii ro­syj­skiej obec­no­ści w Ser­bii. Ten pro­jekt hu­ma­ni­tarny był re­ali­zo­wany od 2009 roku. Prze­dłu­żono go do 2020 roku, by kon­ty­nu­ować też póź­niej. Do dzi­siaj oczysz­czono z nie­wy­bu­chów bomb ka­se­to­wych dwa­na­ście mi­lio­nów me­trów kwa­dra­to­wych. Ko­lejne osiem mi­lio­nów me­trów kwa­dra­to­wych te­renu oczysz­czono z na­tow­skich min. Zlo­ka­li­zo­wano pra­wie dwie­ście nie­wy­bu­chów bomb lot­ni­czych. Więk­szość tkwiła na głę­bo­ko­ści około dwu­dzie­stu me­trów, ale przy­stą­piono do ich pra­co­chłon­nego i ry­zy­kow­nego usu­wa­nia. Przez Ro­syj­sko-Serb­skie Cen­trum Hu­ma­ni­tarne w Ni­szu prze­szły setki ro­syj­skich spe­cja­li­stów, głów­nie sa­pe­rów. Dzia­łali w róż­nych re­gio­nach, w tym w oko­li­cach Cu­priji i Pa­ra­ćina, szko­ląc przy oka­zji serb­skich ko­le­gów.

A te­raz Ni­ko­lić miał przy­wieźć do­ku­men­ta­cję do­ty­czącą re­jo­nów bom­bar­do­wań z 1999 roku. A przy­naj­mniej źró­dła ame­ry­kań­skie utrzy­mują, że ją otrzy­mał. Po­mo­głoby to zde­cy­do­wa­nie w dal­szych po­szu­ki­wa­niach drze­mią­cej w ziemi śmierci.

W pod­ręcz­nym ba­gażu, w tor­bie, jaką miał ze sobą po­le­gły, zna­le­ziono wpraw­dzie kilka no­śni­ków da­nych, któ­rych ana­liza trwała, ale nie było jesz­cze oka­zji do za­po­zna­nia się z wy­ni­kami tych ba­dań. „Tak trzeba mó­wić o Dra­ga­nie: po­le­gły, bo zgi­nął re­ali­zu­jąc za­da­nie”, po­wtó­rzył w my­śli Gro­mow. „Przed wy­jaz­dem do USA Ni­ko­lić wspo­mniał, że ma się tam spo­tkać mię­dzy in­nymi z kimś z dy­rek­cji Ge­ne­ral Elec­tric Ma­chi­nes...”.

Ta ostat­nia myśl ge­ne­rała za­wie­siła się na chwilę jak kom­pu­ter, aby po­mknąć za­raz in­nym szla­kiem. Przy­po­mniał so­bie, że Pa­weł miał ja­kieś zna­jo­mo­ści w kie­row­nic­twie ame­ry­kań­skiego gi­ganta.

„Do­brze by­łoby, tak mię­dzy nami eme­ry­tami, mieć go tu­taj. Pew­nie coś by wy­kom­bi­no­wał”, Gro­mow aż uśmiech­nął się do tej my­śli. „A swoją drogą”, kon­ty­nu­ował roz­wa­ża­nia ge­ne­rał, „czemu by go tu nie ścią­gnąć? Z CIA zna się do­brze, nam też oka­zjo­nal­nie po­ma­gał. Nic nie stoi na prze­szko­dzie, aby za­an­ga­żo­wać go w roz­wi­kła­nie, a przy­naj­mniej w próbę roz­wi­kła­nia ta­jem­nicy śmierci Ni­ko­li­cia”, me­dy­to­wał ge­ne­rał. „Trzeba by tylko po­pro­sić tu­tej­szego re­zy­denta CIA o zgodę na wpro­wa­dze­nie Pawła w sprawę, bo ja­koś dziw­nie je­stem pe­wien, że nasi się zgo­dzą, a stary przy­ja­ciel nie za­wie­dzie”. Z tą my­ślą wstał zza biurka, by dzia­łać.
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Spo­kój willi na Mo­ko­to­wie zo­stał na­ru­szony upo­rczy­wym sy­gna­łem smart­fona. Pa­weł ode­rwał się od pracy dość nie­ty­po­wej jak na ofi­cera wy­wiadu, na­wet je­śli jest w sta­nie spo­czynku. Se­gre­go­wał i re­da­go­wał wier­sze, wła­sne wier­sze z ostat­nich 10 lat. Nie chwa­lił się tym za­nadto, żeby nie bu­rzyć in­te­gral­nej wi­zji twar­dego czło­wieka służb. Uległ jed­nak na­mo­wom ma­łej grupki wta­jem­ni­czo­nych ko­ne­se­rów li­te­ra­tury, któ­rzy już wie­lo­krot­nie na­ma­wiali go do pu­bli­ka­cji utwo­rów, twier­dząc, że taki to­mik przy­nie­sie sa­tys­fak­cję mi­ło­śni­kom po­ezji, a po­nadto jego utwory nie za­słu­gują na to, by po­kry­wać się ku­rzem w głębi szu­flad biurka.

Ode­brał te­le­fon. Głos po­znał od razu. Pew­nych lu­dzi i wy­da­rzeń z nimi zwią­za­nych nie za­po­mina się ni­gdy.

– Wa­si­lij, przy­ja­cielu, co cię na­szło? Ja­kaś fala no­stal­gii za mło­do­ścią i na­szymi kar­ko­łom­nymi przy­go­dami? 

– Nie, cho­ciaż po tro­sze tak. Nie za­wra­cał­bym ci głowy, gdyby nie cho­dziło o bar­dzo istotną sprawę. Li­czę na to, że mi po­mo­żesz. Sam ro­zu­miesz, że nie będę wpro­wa­dzał cię w szcze­góły te­le­fo­nicz­nie. Zgło­szą się do cie­bie w związku z tym pewni lu­dzie z jed­nej z firm w War­sza­wie i wpro­wa­dzą cię w sprawę. Oni też są za­in­te­re­so­wani. Je­śli wy­ra­zisz zgodę, będę szczę­śliwy, mo­gąc cię po­wi­tać w Bel­gra­dzie. Do zo­ba­cze­nia. – Roz­mówca roz­łą­czył się, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź za­sko­czo­nego Pawła. 

Nie mu­siał długo cze­kać. Po chwili znowu za­brzmiała me­lo­dyjka smart­fona. Tym ra­zem był to nie­znany Paw­łowi funk­cjo­na­riusz war­szaw­skiej re­zy­den­tury CIA. Umó­wili się na spo­tka­nie w po­pu­lar­nej, tłum­nie od­wie­dza­nej re­stau­ra­cji Hygge na rogu Ga­ga­rina i Bel­we­der­skiej, do któ­rej czę­sto wpa­dali znani lu­dzie, jak choćby Sze­wach We­iss, były szef Kne­setu, czyli par­la­mentu Izra­ela. Na­stęp­nego dnia Pa­weł wszedł do re­stau­ra­cji o usta­lo­nej go­dzi­nie w po­rze lun­chu. Po pra­wej stro­nie od wej­ścia, w głębi lo­kalu, sie­dział czło­wiek, za­to­piony w lek­tu­rze „The Wa­shing­ton Post”. Pod­szedł do sto­lika.

– Wi­tam. 

– Wi­taj, Pawle. Tom Sny­der, dla ko­le­gów po pro­stu Tom. Sia­daj. Nie traćmy czasu, od razu wy­łożę ci sprawę. 

– Ja­sne, też je­stem za.

– To faj­nie, że się ro­zu­miemy. Przy oka­zji za­pra­szam na skromny, ale, jak zwy­kle tu­taj, pyszny obiad. Wy­bra­łem już zupę szcza­wiową i pa­nie­ro­wa­nego dor­sza z za­pie­ka­nymi ziem­nia­kami i sa­łatą. Cze­goś ta­kiego nie mamy chyba w Sta­nach.

Pa­weł uśmiech­nął się w my­ślach, sły­sząc, że zwy­kły pol­ski obiad może być dla ko­goś ra­ry­ta­sem.

– Okej – od­po­wie­dział. – Po­łą­czymy przy­jemne z po­ży­tecz­nym, bo nie bę­dziemy się wy­róż­niali na tle po­zo­sta­łych go­ści. Po­zwól, że ja po­sta­wię cie­szyń­skiego la­gera!

– Zgoda. A te­raz do rze­czy. W ba­zie ro­syj­skiego MCzS w Ser­bii, tej od nie­wy­pa­łów, w Pa­ra­ći­nie, zgi­nął, a do­kład­niej zo­stał za­strze­lony nasz oby­wa­tel. Z po­cho­dze­nia był Ser­bem. Ze względu na jego związki z Ro­sja­nami, ale także na jego po­zy­cję w ame­ry­kań­skiej dia­spo­rze serb­skiej, tu­dzież roz­le­głe zna­jo­mo­ści w krę­gach du­żego biz­nesu w Sta­nach, chcie­li­by­śmy zro­zu­mieć, co się stało. Dla­czego ktoś miałby go za­bić? O co w tym cho­dzi? Bo mamy prze­czu­cie, że to po­czą­tek albo frag­ment cze­goś znacz­nie po­waż­niej­szego, je­śli są rze­czy po­waż­niej­sze od utraty ży­cia.

– Okej. A jaka w tym moja rola?

– To po­mysł Ro­sjan. Kon­kret­nie Gro­mowa. Cho­dzi im o twoje zna­jo­mo­ści biz­ne­sowe. I w ogóle od­nie­śli­śmy wra­że­nie, że je­steś dla nich ważny. Gro­mow wspo­mniał coś o Ał­taju...

Pa­weł uśmiech­nął się na wspo­mnie­nie twa­rzy Gro­mowa i wspól­nie prze­ży­tych eska­pad.

– Zga­dzamy się na twój udział w śledz­twie – kon­ty­nu­ował Sny­der. – Ale pod wa­run­kiem, że swymi usta­le­niami bę­dziesz się w pierw­szej ko­lej­no­ści dzie­lił z nami, a do­piero po­tem z Ro­sja­nami. Pra­cu­jesz dla CIA. Wiemy o two­jej za­ży­ło­ści z Gro­mo­wem, ale to wa­ru­nek na­szej ak­cep­ta­cji dla two­jego udziału w śledz­twie.

– Cóż, wa­ru­nek twardy, ale ro­zu­miem, że chce­cie coś z tego mieć.

– Słusz­nie ro­zu­mu­jesz.

– A co ja będę miał z tego?

– Przede wszyst­kim wes­przemy cię fi­nan­sowo w two­ich dzia­ła­niach w Ser­bii. Bie­rzemy na sie­bie koszty prze­lo­tów, po­bytu, diety... Jak u de­le­go­wa­nego przed­sta­wi­ciela Agen­cji. To, co da­dzą ci Ro­sja­nie, to twoja pry­watna sprawa. Aha, i jesz­cze jedno. Po­roz­ma­wiamy z two­imi tu­tej­szymi by­łymi pra­co­daw­cami, aby nie za­wra­cali ci głowy głu­pimi py­ta­niami.

– Ser­deczne dzięki, szcze­gól­nie za to ostat­nie.

– Pro­szę bar­dzo i smacz­nego – za­mknął for­malną część spo­tka­nia Tom, bo wła­śnie na stole po­ja­wiły się za­mó­wione da­nia.

Wy­mie­nili jesz­cze kilka uwag na te­mat sy­tu­acji glo­bal­nej, wspo­mi­na­jąc o in­cy­den­cie na wy­spach Spra­tly, który na­ro­bił sporo szumu i stał się osnową po­wie­la­nych przez me­dia no­wych teo­rii spi­sko­wych. Po skoń­cze­niu po­siłku i roz­mowy to­wa­rzy­skiej po­że­gnali się, opusz­cza­jąc lo­kal w kil­ku­mi­nu­to­wych od­stę­pach.
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V

Po spo­koj­nym lo­cie z Okę­cia Bel­grad po­wi­tał Pawła ośle­pia­ją­cym słoń­cem. Port lot­ni­czy, usy­tu­owany kil­ka­na­ście ki­lo­me­trów od sto­licy Ser­bii, jak zwy­kle tęt­nił in­ten­syw­nym ru­chem pa­sa­żer­skim. Pa­weł wy­szedł po ru­ty­no­wej kon­troli pasz­por­to­wej z ter­mi­nalu nr 2 do hali przy­lo­tów. Roz­glą­dał się do­okoła nieco za­gu­biony w no­wym dla sie­bie miej­scu, ale nie trwało to długo. W tłu­mie ocze­ku­ją­cych za­uwa­żył zna­jomą twarz ge­ne­rała Gro­mowa, ubra­nego w mun­dur MCzS Ro­sji, ale bez dys­tynk­cji. Ru­szyli ku so­bie, aby spo­tkać się w pół drogi i ob­jąć mocno, ca­łu­jąc przy tym trzy­krot­nie w po­liczki. Był to sło­wiań­ski „miś”, zgodny z ro­syj­skim po­rze­ka­dłem Bog trojcu liu­bit (Bóg ko­cha trójcę). Na­tych­miast pod­biegł do nich młody sze­re­go­wiec, uwal­nia­jąc Pawła od cię­żaru wa­lizki. Szybko wy­szli na ze­wnątrz i udali się na par­king VIP, na któ­rym stał ro­syj­ski lekki opan­ce­rzony po­jazd te­re­nowy Ryś z logo Ro­syj­sko-Serb­skiego Cen­trum Hu­ma­ni­tar­nego.

Ru­szyli trasą E-75, omi­ja­jąc Bel­grad. Je­chali wzdłuż do­liny Mo­rawy, w kie­runku na Nisz. Pa­weł obie­cał so­bie, że je­śli znaj­dzie wolną chwilę w prze­wi­dy­wa­nym na­wale za­jęć, od­wie­dzi to piękne mia­sto nie­opo­dal Pa­ra­ćina. To jedno z naj­star­szych miast w Eu­ro­pie, miej­sce zwy­cię­stwa ce­sa­rza Klau­diu­sza nad Ostro­go­tami w trze­cim wieku na­szej ery, a także na­ro­dzin ce­sa­rzy Kon­stan­tyna Wiel­kiego i Ju­styna.

Pod­czas jazdy ge­ne­rał roz­ma­wiał z Paw­łem o wszyst­kim oprócz sprawy, która go tu spro­wa­dzała. Zro­zu­miał, że robi to ze względu na obec­ność sze­re­go­wego kie­rowcy, któ­rego – jak wi­dać – nie miał za­miaru wta­jem­ni­czać w szcze­góły pro­wa­dzo­nego śledz­twa. Ko­rzy­sta­jąc z czasu wy­mu­szo­nego re­laksu, Pa­weł po­dzi­wiał ma­low­ni­cze wi­doki wzdłuż tej pa­no­ra­micz­nej trasy.

Nie zdą­żył się za­nadto znu­dzić, gdy na ho­ry­zon­cie za­ma­ja­czyły grzbiety pa­sma gór­skiego Ku­caj. Kie­rowca je­chał na tyle szybko, by po­ko­nać stu­sześć­dzie­się­cio­ki­lo­me­trowy dy­stans z oko­lic Bel­gradu do Pa­ra­ćina w pół­to­rej go­dziny. Nie do­jeż­dża­jąc do cen­trum mia­sta, skrę­cili w pro­wa­dzącą do bazy boczną drogę.

War­tow­nik przy bra­mie za­sa­lu­to­wał, pod­no­sząc szla­ban. Pod­je­chali do jed­nego z kon­te­ne­rów miesz­kal­nych.

– To twój tym­cza­sowy dom – sko­men­to­wał Gro­mow. – Roz­gość się, póź­niej mój ad­iu­tant za­pro­wa­dzi cię do kan­tyny. Mu­sisz być głodny, a to aku­rat czas obiadu. Zjemy ra­zem, a póź­niej przej­dziemy do po­waż­nych kwe­stii. By­waj!

Gro­mow mach­nął ręką na po­że­gna­nie i po­jazd skie­ro­wał się do jego kwa­tery. 

Pa­weł rzu­cił wa­lizkę i ba­gaż pod­ręczny na łóżko. Ro­zej­rzał się po dość ob­szer­nym po­miesz­cze­niu, wy­po­sa­żo­nym we wszel­kie udo­god­nie­nia. Od razu przy­po­mniał so­bie bazę w Ał­taju... Uśmiech­nął się z za­do­wo­le­niem, bo ten kon­te­ner był zde­cy­do­wa­nie wy­god­niej­szy. Był tu blok sa­ni­tarny, wnęka ku­chenna z lo­dówką i pod­sta­wo­wym sprzę­tem, pod oknem duże biurko z lap­to­pem i fo­te­lem biu­ro­wym, sto­lik jam­nik o szkla­nym bla­cie, oto­czony czte­rema fo­te­li­kami, szafa, roz­ło­ży­ste łoże, no i, co naj­waż­niej­sze, kli­ma­ty­za­tor. Le­d­wie zdo­łał wziąć prysz­nic i prze­brać się, już ktoś pu­kał do drzwi. Krzyk­nął: „Wejść!” i zo­ba­czył w progu ro­syj­skiego ofi­cera. 

– Ka­pi­tan Iwa­nienko, ad­iu­tant ge­ne­rała Gro­mowa, mel­duje się. Pro­szę za mną – zwró­cił się do Pawła.

Po­szli alejką w kie­runku du­żego seg­men­to­wego blok­hauzu, na który skła­dało się co naj­mniej dwa­na­ście kon­te­ne­rów i pre­fa­bry­ko­wana hala, która po wej­ściu oka­zała się sto­łówką na po­nad sto osób, wy­peł­nioną czte­ro­oso­bo­wymi sto­łami. Za­pew­niało to za­ło­dze moż­li­wość dwu­zmia­no­wego spo­ży­wa­nia po­sił­ków.

– To na­sza główna sala sto­łów­kowa, obok jest ga­bi­net VIP, do któ­rego te­raz się udamy – ko­men­to­wał ka­pi­tan. – W po­zo­sta­łych po­miesz­cze­niach znaj­dzie pan kan­tynę, ka­syno ofi­cer­skie, klub żoł­nier­ski, za­ple­cze ku­chenne, ma­ga­zyny żyw­no­ściowe – wy­li­czał ofi­cer, wy­raź­nie dumny z do­brej or­ga­ni­za­cji za­ple­cza so­cjal­nego bazy.

We­szli do salki VIP. Przy stole sie­dział już Gro­mow, a w rogu, z białą ser­wetką, pro­fe­sjo­nal­nie prze­rzu­coną przez ra­mię, cze­kał kel­ner.

– Sia­daj przy­ja­cielu – rzekł ge­ne­rał i od­wró­cił się do kel­nera: – Co dzi­siaj nam za­ser­wu­jesz? 

– Mamy świetną ple­ska­wicę i sarmę, kaj­mak z ko­żusz­ków mlecz­nych na słodko, no i na­poje. 

– Do­bra, przy­nieś nam na przy­stawkę po dwie sarmy. To coś jak wa­sze go­łąbki, tyle że mniej­sze i de­li­kat­niej­sze – zwró­cił się go­spo­darz do Pawła. Po­now­nie od­wró­cił się do kel­nera, rzu­ca­jąc: – Ple­ska­wicę, oczy­wi­ście, za­ma­wiamy jako da­nie główne.

– Po­da­jemy ją z sa­łatką wa­rzywną i ziem­nia­kami – wtrą­cił kel­ner. – A co na de­ser? 

– Na de­ser może być kaj­mak, o któ­rym wspo­mi­na­łeś.

Gro­mow zwró­cił się z uśmie­chem do Pawła:

– Nie oba­wiaj się, to ja­dalne. Taki słodki twa­róg po­dobny do pas­chy.

– A co do pi­cia? – do­py­ty­wał kel­ner.

– Woda i... Jak my­ślisz druhu, warto speł­nić to­ast? Więc niech bę­dzie ljuta ra­kija, taka pięć­dzie­się­cio­pro­cen­towa... 

– Oczy­wi­ście, pa­nie ge­ne­rale – od­mel­do­wał się kel­ner.

– Czy mogę odejść? – ode­zwał się sto­jący do­tąd w mil­cze­niu ad­iu­tant.

– Tak, tak, oczy­wi­ście, tylko na od­chod­nym nie za­po­mnij włą­czyć apa­ra­tury za­głu­sza­ją­cej w na­szym po­miesz­cze­niu.

– Tak jest – skwi­to­wał słowa szefa ad­iu­tant, wy­ko­nał prze­pi­sowy w tył zwrot i opu­ścił bie­siad­ni­ków, ostroż­nie za­my­ka­jąc za sobą drzwi.
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Przy suto za­sta­wio­nym stole na­tych­miast prze­szli do spraw służ­bo­wych. Za­czął Gro­mow, re­fe­ru­jąc Paw­łowi do­kład­nie za­równo tezy śledz­twa pro­wa­dzo­nego w spra­wie za­bój­stwa Ni­ko­li­cia, in­for­ma­cje do­ty­czące ofiary, jej ostat­nie mi­sje, jak też swoje prze­my­śle­nia do­ty­czące tego tra­gicz­nego wy­da­rze­nia. Wy­wody za­koń­czył py­ta­niem:

– A ty co o tym są­dzisz, Pawle?

– Dziwne to wszystko – po chwili re­flek­sji ode­zwał się wciąż za­my­ślony Pa­weł. – Z punktu wi­dze­nia kry­mi­na­li­styki niby wszystko lo­giczne: jest ofiara, jest prze­my­ślane dzia­ła­nie za­bójcy, za­cie­ra­nie śla­dów, ka­mery, łu­ska... Ale prze­cież na ki­lo­metr czuć, że coś tu nie pa­suje. Jaką ma­cie te­raz eta­tową broń ofi­cer­ską?

– Tu jesz­cze ma­ka­rowy, w Ni­szu mają już pięt­na­sto­strza­łowe PL-14 z iżew­skich za­kła­dów.

– Tak, a więc broń wska­zuje po­śred­nio na wy­ko­nawcę... 

– Tak by wy­cho­dziło. 

– Ale z dru­giej strony sam przy­znaj, że gdyby to była na przy­kład ro­bota CIA, to nie uży­liby prze­cież pi­sto­le­tów USP ani in­nych col­tów, prawda? Te­raz spójrzmy na praw­do­po­dobny prze­bieg wy­da­rzeń: mor­der­stwa do­ko­nał ktoś do­sko­nale zna­jący gra­fik war­tow­ni­czy obiektu. „Ośle­pie­nie” ka­mery fron­to­wej przy głów­nej pie­rzei wa­szego osie­dla, obej­mu­ją­cej też bramę wjaz­dową, su­ge­ro­wa­łoby, że ten ktoś nie­po­strze­że­nie opu­ścił te­ren bazy. Po­nadto wie­dział, kiedy zbliży się do niej Ni­ko­lić, wy­cyr­klo­wał tak, że nie było war­tow­nika na bra­mie, za­strze­lił go, po czym wró­cił przez wyj­ście ewa­ku­acyjne po prze­ciw­le­głej stro­nie bazy, rów­nież ośle­pia­jąc ka­merę kon­tro­lu­jącą wzdłuż­nie ogro­dze­nie. Przy czym miał czas na fa­chowe za­tar­cie śla­dów... Mamy więc taki ob­raz wy­da­rzeń.

Gro­mow mil­czał.

– Nie wy­daje ci się, że jest tu za wiele zsyn­chro­ni­zo­wa­nych dzia­łań? Tak wiele, że to aż nie­praw­do­po­dobne? – spy­tał Pa­weł.

– Co masz na my­śli?

– A no to, że po pierw­sze, aby do­strzec Ni­ko­li­cia pod­cho­dzą­cego w ciem­no­ści do bazy, ten ktoś mu­siał śle­dzić z ukry­cia przed­pole, bo ina­czej jakby się zo­rien­to­wał, że ofiara się zbliża? Po czym, cią­gle bę­dąc we­wnątrz bazy, mu­siał bie­giem do­trzeć do umiesz­czo­nej w rogu pro­sto­kąta ogro­dze­nia ka­mery, nie zwra­ca­jąc uwagi war­tow­nika na bra­mie. Na­stęp­nie „ośle­pił” ka­merę kie­run­ko­wym stru­mie­niem ae­ro­zolu. Gdyby bo­wiem naj­pierw prze­do­stał się przez bramę, a póź­niej ją uniesz­ko­dli­wił, za­pis po­staci byłby nie­unik­niony. 

– Cie­kawe, cie­kawe...

– Ca­łej tej ru­chli­wo­ści war­tow­nicy po pro­stu nie mo­gli nie za­uwa­żyć... Wy­ko­nał mo­krą ro­botę, po czym wró­cił na te­ren bazy wej­ściem ewa­ku­acyj­nym. Jaki mniej wię­cej czas mi­nął mię­dzy ośle­pie­niem ka­mery fron­to­wej, a tej na za­ple­czu? 

– Nie wiem, ale spraw­dze­nie tego to nie pro­blem. Po­rów­namy za­pisy z obu ka­mer z in­for­ma­cją chro­nioną na ob­ra­zie. Ża­łuję, że tego nie zro­bi­li­śmy...

– Pil­nie trzeba to nad­ro­bić, bo za­uważ, że do­mnie­many mor­derca, czło­nek per­so­nelu bazy, mu­siałby sprin­tem, za­ta­cza­jąc duży łuk...

– Dla­czego za­ta­cza­jąc długi łuk?

– Dla­tego, że mu­siałby od­da­lić się poza za­sięg ko­lej­nej ka­mery. Tej, która ob­słu­guje szczy­towe ogro­dze­nie pro­sto­kąta, który sta­nowi baza. A prze­cież ta ka­mera nie od­no­to­wała żad­nego in­truza.

– Prawda.

– Po czym ten zdy­szany fa­cet za­tarł pro­fe­sjo­nal­nie i do­kład­nie ślady swo­jego po­wrotu...

– Zdy­szany? – prze­rwał mu Gro­mow.

– A jaki, skoro miał na tę ko­ron­kową ro­botę około pię­ciu mi­nut? To nie­wiele, wręcz za mało na taką per­fek­cję... 

– No więc jak?

– Po­wiedz mi, kiedy ma­cie okresy kon­ser­wa­cji sprzętu alar­mo­wego, w tym ka­mer i ich re­je­stra­to­rów?

– Mie­li­śmy nie­dawno, ja­kieś dwa dni przed śmier­cią Ni­ko­li­cia.

– I wtedy za­pisu brak?

– Oczy­wi­ście...

– A nie my­ślisz, że wtedy mor­derca mógł wy­ko­nać fik­cyjne „ślady po­wrotu”??

– To moż­liwe, w do­datku było mniej wię­cej wia­domo, kiedy Ni­ko­lić wróci do nas z USA, data przy­naj­mniej...

– No i naj­waż­niej­sze. Klucz do wyj­ścia ewa­ku­acyj­nego nie opu­ścił ga­bloty.

– Tak mo­gło być, choć śledz­two nie wy­klu­cza, że opu­ścił, po czym wró­cił.

– Ro­zu­miem, że plomby na ga­blo­cie po­zo­stały nie­na­ru­szone?

– Tak, ale sto­sun­kowo ła­two je pod­ro­bić. Wy­star­czy tro­chę pla­ste­liny i pie­czątka ofi­cera ad­mi­ni­stra­cyj­nego, na ogół bę­dąca w szu­fla­dzie jego biurka.

– To błąd, po­winna być w sej­fie.

– Prawda, a na do­da­tek wszy­scy ofi­ce­ro­wie wie­dzieli, gdzie jej szu­kać w ra­zie ko­niecz­no­ści. Na przy­kład je­śli ktoś za­po­mniał za­plom­bo­wać drzwi ar­chi­wum czy punktu szy­fro­wego.

– Cią­gle krę­cimy się wo­kół per­so­nelu bazy. Czy nie ma szansy, żeby ktoś z ze­wnątrz miał do­stęp do klu­cza?

– Nie ma, bo to, jak sama na­zwa wska­zuje, wy-klu­czone.

– Wi­dzę, że nie opusz­cza cię po­czu­cie hu­moru.

– Wiesz, to dla­tego, że za­czy­namy fan­ta­zjo­wać.

– Nic po­dob­nego. Gdzie może być szcze­gó­łowa do­ku­men­ta­cja obiektu, włącz­nie z ty­pami za­sto­so­wa­nych zam­ków?

– My­ślę, że jest gdzieś w Ni­szu, w dziale ad­mi­ni­stra­cyjno-fi­nan­so­wym Cen­trum Hu­ma­ni­tar­nego.

– Teo­re­tycz­nie rzecz bio­rąc, ktoś mógłby więc, po­słu­gu­jąc się tymi da­nymi, do­trzeć do od­po­wied­niego klu­cza?

– No tak...

– A re­gu­la­min roz­pro­wa­dza­nia wart i har­mo­no­gram ich dzia­ła­nia? Czy oprócz wa­szego we­wnętrz­nego re­gu­la­minu ktoś inny ma jego ko­pie?

– Ow­szem, re­gu­la­miny są za­twier­dzane...

– Niech zgadnę. W Cen­trum w Ni­szu.

– Tak. W pio­nie bez­pie­czeń­stwa obiek­tów...

– Re­ka­pi­tu­lu­jąc za­tem do­tych­cza­sowe roz­wa­ża­nia: ja­kiś ktoś od­biera ży­cie Ni­ko­li­ciowi, po­tem stara się usil­nie skie­ro­wać po­dej­rze­nia śled­czych na per­so­nel bazy. Ten ktoś ide­al­nie wpa­so­wuje swoje dzia­ła­nia ka­mu­flu­jące w har­mo­no­gram dzia­łań ochrony bazy. Wspo­mnia­łeś wcze­śniej, że ob­duk­cja le­kar­ska ciała do­pro­wa­dziła do przy­ję­cia tezy, że za­bój­stwo na­stą­piło 4-5 go­dzin przed od­na­le­zie­niem ofiary, co na­stą­piło tuż po szó­stej rano, czyli li­kwi­da­cja miała miej­sce o pierw­szej lub dru­giej nad ra­nem. A za­tem ów „ktoś” miał nie­zły mar­gi­nes ma­newru. Wy­obraźmy so­bie, że on śle­dzi Ni­ko­li­cia, sie­dzi mu na ogo­nie. Po­tem li­kwi­duje go może metr poza za­się­giem ka­mery i poza trasą służby war­tow­ni­czej, bo prze­cież ist­nieją ślady nie­znacz­nego prze­su­nię­cia ciała, po czym, w naj­bar­dziej ko­rzyst­nym dla sie­bie mo­men­cie, prze­pro­wa­dza całą in­sce­ni­za­cję, umiesz­cza­jąc ciało tym ra­zem w za­sięgu ka­mery. Zresztą ła­two to bę­dzie em­pi­rycz­nie spraw­dzić. Wy­star­czy umie­ścić ja­kiś przed­miot w polu wi­dze­nia fron­to­wej ka­mery, po­tem spraw­dzić, po ja­kim prze­su­nię­ciu znik­nie i po­rów­nać wy­nik ze śla­dami prze­miesz­cza­nia zwłok ofiary. A mu­siały być prze­miesz­czone da­lej od ścieżki pa­trolu, bo ina­czej wcze­śniej by od­kryli zwłoki, więc mor­derca mu­siał ciało znowu prze­su­nąć bli­żej ogro­dze­nia, w za­sięg ka­mery. Czy jesz­cze cze­goś mi nie po­wie­dzia­łeś lub jest coś, co sta­nowi ta­jem­nicę?

– Trudno się z tobą gra. Ale do­brze. To ta­jem­nica, taka tylko dla two­ich uszu. On był moim agen­tem w ra­mach tu­tej­szej re­zy­den­tury SWR. Wra­cał z USA wpraw­dzie z do­ku­men­ta­cją hi­sto­ryczną ob­sza­rów bom­bar­do­wa­nych w 1999 roku, ale miał też ja­kieś kon­takty z „górą” Ge­ne­ral Elec­tric Ma­chi­nes. Po­wie­dział mi przez te­le­fon, że roz­mowy były bar­dzo cie­kawe...

– Przez te­le­fon? Li­nia otwarta czy szy­fro­wana?

– Li­nia otwarta.

– No, tak, ja­sne.

– Pa­mię­tam jesz­cze z lat dzie­więć­dzie­sią­tych, z Mo­skwy, że masz do­bre wej­ścia do wier­chuszki Ge­ne­ral Elec­tric Ma­chi­nes i mię­dzy in­nymi, dla­tego, z bło­go­sła­wień­stwem CIA, pro­si­łem cię o po­moc, bo sprawa mi tro­chę śmier­działa.

– Dzię­kuję za za­ufa­nie.

– Prze­stań... No to co ro­bimy da­lej?

– Mo­żesz pod­rzu­cić śled­czym nie­które tropy, je­śli sami ich nie znajdą lub nie ze­chcą zna­leźć...

– Jak to: nie ze­chcą? – Gro­mow zmarsz­czył brwi.

– Po­myśl, je­śli ślad bę­dzie pro­wa­dził do Cen­trum w Ni­szu, rzu­ci­łoby to cień na całą hi­sto­ryczną mi­sję. To nie­po­prawne po­li­tycz­nie. A co do two­jego go­spo­dar­stwa, to da­łoby się może wy­kre­ować wą­tek oso­bi­sty, ze­msty, za­zdro­ści i ko­goś wro­bić. To by miało mniej­szą siłę wy­mowy.

– Nie­stety, nie da się ta­kiej wer­sji wy­klu­czyć.

– Wi­dzisz więc, że ten wa­riant jest moż­liwy. Coś mi się zdaje, że oprócz wy­cieczki do Ni­szu, nota bene sły­sza­łem, że to piękne mia­sto, którą ty mi za­ła­twisz, będę się mu­siał, za zgodą Lan­gley, wy­brać do Sta­nów.

– Za­nim za­czniesz te po­dróże, od­pocz­nij!

– Ja­sne. Jesz­cze tu po­wę­szę. Tym­cza­sem pro­po­nuję to­ast: za na­sze zdro­wie i suk­cesy! I na po­hy­bel ban­dy­tom!

– Na po­hy­bel! – od­po­wie­dział Gro­mow.

Za­dźwię­czały kie­liszki. Po czym bie­siad­nicy wstali od stołu i za­my­śleni udali się na sje­stę do swych kwa­ter.
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VI

Dzień za­czy­nał się spo­koj­nie. Tu, w pro­win­cji Par­wan, pięć­dzie­siąt ki­lo­me­trów na po­łu­dnie od Ka­bulu, wszystko to­czyło się wol­niej niż w sto­licy. Je­dy­nym ru­chli­wym miej­scem była baza Ba­gram, główne lot­ni­sko woj­skowe kraju i baza ame­ry­kań­ska w trak­cie li­kwi­da­cji. Wciąż star­to­wały z niego i lą­do­wały sa­mo­loty i he­li­kop­tery: „ko­nie po­cią­gowe” ar­mii ame­ry­kań­skiej, czyli Her­ku­lesy C-130 ostat­niej ge­ne­ra­cji, poza tym 
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